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B A N K R U T .
Z francuzkiego pana J a c o b ,  znanegcr pod nazwą:: 

B i b l i o  ph .il.

Wypadki najsmulnićjsze charakteru naj­
straszniejszego trafiają się często na łonie 
rodzin , ile być może najbardziej miejskich, 
i tajemnice te ogniska domowego nie wy­
chodzą na jaw : nie mieszają się nigdy 
Z gwarem stu-gębnego świata, chciwie po­
wtarzającego zgorszenie; czasem drania ncj- 
posępniejsze i najmniej do prawdy podobne 
odgrywa się przy drzwiach zamkniętych, 
w stadłach tyle spokojnycL i ua pozór szczę­
śliwych , ile rzeczywiście pełne są nie­
ładu i nieszczęścia. Pod jasną i równą po­
wierzchnią nieruchomego jeziora są bez- 
deńne g łę b ie  i ruszające się piaski; uśmie­
chające się płaszczyzny Sycylii kryją w łonie 
swojćm wulkany!

Żyłem w bardzo ścisłej przyjaźni z panem 
r * ,  którego samobójstwo zadziwiło Paryż 
r .1 7 /7  i było przedmiotem sprzecznych ko- 
mentarzów ; jeszcze ściślej złączony byłem 
z p. Filipem de Mellevast jego przyjacielem, 
który go ledwie dwa miesiące przeżył, i był­
em świadkiem owej niesłychanej przygody, 
którą dzisiaj wyjawić mogę; albowiem osoby, 
którym na milczeniu mojein zależy, od dawna 
pomai ły, i zdaje mi się, żem winien pamiątce 
tych trzech istoi, które kochałem, rozłączo­
nych, pod ciosem losu ugiętych i w tak 
młodym wieku zgryzotą umęczonych, hołd 
publiczny lubiącego prawdę dziejopisarza , 
który wykazuje niesprawiedliwość losu o- 
płakania godne owoce ustaw towarzyskich.

Pan D * ,  którego znałem ze szkół, gdzie 
okazywał już przez swa wyobraźnię, chciwą

rzeczy cudnych i obfitą wszczegółne projekta,. 
uchodził za jednego z nrjbogatszyrh bankie­
rów Francy’, pomimo życie skromne, które 
raczej z upodobania, jak ze skąpstwa prowa­
dził. Mieszkał sani z żoną swoją na ustro­
niu w małym domku, przypierającym do 
cmentarza St. Andre des A res, lubo w Pa­
ryżu posiudał kilka hotelów i pięane majęt- 
ncści na wsi; nie pojmowałem obyczajów 
tak prostych i  jednostajnych , sprzecznych 
z1 czynnym je<g& umysłem i świetnym stanem 
interesów; z tćm wszyaihiem, powtarzam to. 
nie był skąpy i hojność swoję czasem po­
suwał aż do szalonej rozrzutności, kiedy kto 
ociekł się do jego kieszeni lnb kredytu. 
Cenił więc pieniądze n i ;  dla użytku, jaki 
z nich robił, lecz jaki mógł jeszcze zrobić, 
i dla tej to dziwacznej przyczyny niezmierny 
majątek jego siał mu się prawie niezbędnym 
dła jegi» szczęścia. Nie mógłby był znieść 
ubóstwa, me z;by potrzebr jego pomnożyły 
się były z pomnożeniem majątau, lecz ponie­
waż przyszłość wydawała mu się epoką wy- 
pocznienia i używania, w której żadnej my­
śli niewygody i pracy nie mógł przypuścić. 
Jawnie wyznewał, żeby przeniósł śmierć 
nad nędzę. Z tem wszygtkiem zdawał się 
mieć prawo przywiązania się do życia na 
łunie pięknej żony i przyjaciela od młodo­
ści, Filipa de Mellevas, o sześć lat od niego 
młodszego, adwokata parlamentu, majacegó 
dochody tylko swego stanu, który z talentem 
i z wielką uczciwością sprawował. F i l ip , 
któregoin bardzo p o lu tił ,  skorom poznał 
szlachetny jego charakter i dobre serce, miał 
owę naturę melancholiczną i głęboką, która 
sama siebie dręczy i wycieńcza się ideami. 
To, co na tej ziemi nazywają szczęściem, co



( 356 );
jest hałaśliwem, odurzającćm, upajającem, 
nie miało dla niego żadnego powabu; nigdy 
go nie widziano na ucztach, balach, wieczo-" 
raefr, lul o sławę jego v; parlamencie zje­
dnała ruu Wstęp do salonów najpićrwszych 
urzędnikó^. Żwoanicze podstępy, których 
używano dla wciągnien.u go w świat wielki, 
posłużyły tylko do pomnożenia w nim na- 
tura'nej dzikości; nie wychodził z swojej 
ulubionej samotności, jak tylko dla dopełnie­
nia obowiązków swego stanu, lub dla wy- 
poczuienia po dziennej pracy przed komin­
kiem u swoich sąsiadów D*, z nimi i ze mną.

Filip był pięknym młodym mężczyzną, 
smutnćj i w myślach zagłębionej fizyjono- 
mii, ożywionej tkiiwym wyrazem czarnych 
jego oczów i słodyczą w uśmiechu; wdzięczna 
postawa jego muiej wypływała z pięknej 
z przyrodzenia budowy ciała, jak z lego na­
turalnego układu, którego się nauczyć nie 
można, a który się w najmuiejszem ciała 
poruszeniu rysuje; ubierał się ze smakiem 
wybornym, któremuby wytwoi ność i zbytek 
nie, wyrównały. Co do umysłu ceniono go 
Z rzadaich słów, któro czaacm TV towarzy­
stwie rzucał; wolał bowiem być niemym, ale 
życzliwym słuchaczem; czasem cały wieczór 
ust nie otworzył, ani oczu nie spuścił 
z pani D*, która zdawała się nie postrzegać 
tak trwałego wpatrywania się.

Anna poszła za pana D * w wieku, w Któ­
rym nie przeczuwała, że w zamę*ciu może 
serce mieć uaział; wychodząc z klasztoru 
z całą swoją pięknością i niewinnością w wie­
ku 17tym, podpisała bez rozmysłu ugodę 
dożywotnią ; lecz wkrótce żałowała , źe sa­
mym rodzicom zostawiła rozrządzenie swym 
losem , ! poznała , źe nieszczęście jej było 
do niepoprawienią; kochała bowiem pana D*, 
jak kocha ojciec =we dzieci. Była do niego 
przy wiązana, jak do swego obrońcy według 
węzłów społecznych, lecz nie byloto czucie 
wzniosłe i upajające, nie byłą błogość du­
szy, ów instynkt sympatyl, owo pełne, nie­
zmierne, niewymowne szczęście, słowem, 
nie byłato miłość;... może miłość i mał­
żeństwo nie są z sobą zgodne 1

Pani D * szukała dokoła siebie mężczyzny, 
któregoby sobie mogła wybrać na dozgon­
nego przyjaciela, i chciała sama przed sobą 
tuić, ze taki mgzczyzna jstnie. Wychowanie,

które w klasztorze odebrała, chroniło ją od 
niebezpieczeństwa każdego dnia: zamknęła 
się w granicach swoich powinności, jalto ma­
tka i małżonka, schroniła się za puklerze«n 
reiigii, która ją  pocieszała, albo przynajmniej 
uczyła cierpliwości; nie żaliła się przed 
niebem. Anna odszczególniała się oardziej 
tkliwą, ale żywą pięknością swego oblicza, 
jak regularnością rysów. Przede wszystkiem 
potrzeba było zgadywać, ilfe wzrok jej może 
rozlać balsamu tkliwości, ile promieni go- 
T?C(̂ j namiętności. Zwykle trzymamy źle 
o kobiecie, którą widzimy w domu zatrud- 
nioną gospodarstwem i powinnościami ma- 
cierzyńskiemi. Chociaż Anna miała w sobie 
jakiś rys romansowy, który wszakże nie po­
psuł zdi owego i prawego jej rozsądku, była 
atoli obok dowcipu poważną. fizadkc jednak 
wychodziła z naszego grona przyjacielskiego 
dis udzielenia się światu, który nam jćj za­
zdrościł. Nie była szczęśliwa 1

Jednego wieczora w zimie r. 1777 pan D* 
powrócił do siebie później, jak zazwyczaj; 
czekano nań z kolacyją z Filipem i ze inna. 
Przechodząc rzekł, że nie będzie wieczerzał, 
i. żeby nikt się do jego nie zbliżał komnaty, 
gdzie się zamknął. Usiedliśmy dó stołu bez 
niego, spodziewając się, że przyjdzie na des- 
ser i uchylenie się jego przypisując jakiemuś 
nagłemu zatrudnieniu w interesie banku.

Anna bardziej od nas zdawałaisię być nie­
spokojną, a gdy jej powiedziano, że mąż 
jej powrócił szczególnie pomieszany i stra­
sznie smutny, pobiegła do drzv i komnaty, 
pod któremi zdało się jó j , jakoby słyszała 
łkania; pukała do drzwi i wołała głosem, 
wzruszonym.

»Daj mi pokój, Anno,« odpowiedziano pc. 
niejakióm milczenia; »nie przeszkadzajcie mi 
aż do jutra... może całą noc będę pracował, 
Skończyłem dzisiaj kilka interesów, któr® 
nie cierpią zwłoki... potrzeba, ażebym sam 
pozostał.«

Pani Uf, zdziwiona uporem, z któryro mąż 
nie chciał jej otworzyć, zwierzył* s *§ nam 
swojej niespokojności; bvłoto po raz pierw­
szy , że pan O* sam się zamknął i chciał 
sam zostać. Filip i ja ledwośmy ją uspokoili, 
chociaż oświadczyła, że całą noc spać nie 
będzie. Pożegnaliśmy ją o godzinie lOtćj. 
przyrzekłszy przyjść nazajutrz bai dzo rano,
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aby się dowiedzieć o przyczynie dziwaczne­
go zamysłu naszego przyjaciela. Mellevas 
wziął ostro na oko Annę, całując ją w rękę; 
ona z przeczucia płakała.

Pan D * odebrał dnia tego list z Frank- 
fortu , w którym mu doniesiono o upadku 
jednego domu handlowego, gdzie miał połow ę 
swego majątku, i drugi list z Brestu, dono­
szący o rozbiciu się okrętu, na którym miał 
za milijon towarów; był więc zniszczony, i 
ledwo tyle mu się pozostało, aby mógł swoich 
wierzycieli zaspokoić. Na pierwszy rzut oka 
przewidział skutki tych niepowetdwanych 
przypadków; zachował sławę swoję, lecz 
Z poświęceniem wszystkiego, co posiadał. 
Powróciwszy do siebie, zamknięty w swym 
gabinecie, oparty czołem o rękę, czołem go­
rącem i pełnem wrzących, jak w kotle, pro­
jektów, przez cztćry godziny gromadził cyfry 
do cyfer, które się wszakże nigdy nad szkodę 
nie podniesły. Garściami ze wściekłością wy­
rywał sobie włosy, lub wylewał łez stru­
mienie; polem przechadzał się szerokim kro­
kiem z gestami rozpaczającego, stawał nie­
wzruszony, poźćrany myślą, która zaczynała 
nad nim górować; wznosił oczy ku niebu, 
gdzie ani jednej nie było widać gwiazdy, 
jak na widowni szczęścia jego żadna nie 
jświeciła nadzieja, rzucał się na poręczowe 
krzesło, i wybąkiwał niedokończone wyrazy. 
I)wa zamysły, jeden jak drugi ostateczne, 
wrzały w jego mózgownicy: Bankructwo 
lub samobójstwo.

ęhwycił się nareszcie tego ostatniego; na­
pisał list z pożegnaniem do 6 w ej żony, usta­
nowił mię opiekunem swych dzieci i po­
rwał szpadę, której koniec obrócił do piersi; 
lecz w chwili, kiedy miał ją w nich utopić, 
odwrócony został od swego zamysłu kupami 
rozrzuconego na stole złota; pomyślał, ze 
śmierć jego może przywieść na nędzę jego 
Żonę i dzieci; tym bolesnym obrazem zmięk­
czyła się jego stałość, i, chcąc uniknąć gołej 
6zpady, pobiegł do okna i otworzył je, chcąc 
jeszcze zostać przy życiu. Zimno nocy i pory 
roku ochłodziło gorączkę jego m yśli; wol­
niej oddychał i przestał na chwilę "wzdychać, 
chcąc się chwycić drugiego zamysłu, który 
z początku ze wzgardą odrzucił; wszyslko- 
by raczćj był przyjął, jak ubóstwo; byłby 
się na niesławę wystawił, nie byłby się na­

wet z pod hańLiącego uchylił wyroku, byle­
by tylko rodzina jego miała cbłeb, byle Anna 
jego nie musiała znosić niedostatek ; niezbę­
dną rzeczą było złoto dla istot, które kochał. 
Nigdy nie-doznawał tak żywej, tak dokucza­
jącej bojaźni nędzy, która go niegdyś z da­
leka wśród obfitości bogactw prześladowała; 
wnet poczciwość swoję pogodził z hańbiącem 
bankruta imieniem — tyle kochał swe dzieci 
i swą żonę; nade wszystko swą żonę, która 
go do żytia przywiązywała; żonę, którą 
w nędzy widzieć, nie mógł na sobie prze­
nieść. Jeżeliby z nią uciekł, zabrał z sobą, 
ile mógł pieniędzy, udał się daleko za morze, 
aby tam dokonać skalanego wspomnieniem 
chytrego bankructwa żywota , to przynaj­
mniej cieszyłby się na łonie swej familii, 
pomimo pogróżek opinii i hańby wy­
stępku. Byłby przynajmniej jeszcze szczę­
śliwy. Cmentarz ó’f. Andre de A res, który 
miał przed oczyma, nie sposobił go do roz­
ważań smutnych; przeciwnie, grabarz, który 
kopał grób przy świetle latarni, zapewne dla 
kogoś na ju t r o , i śpiewał przytem głosem 
jednostajnym, natchnął go projektem, w sa­
mem poczęciu dojrzałym; korzystał z czasrr, 
w którym grabarz wrócił do swego pomie­
szkania, i przejrzał wszystkie miejsca cmen­
tarza, groby, furty i oparkanienie ; dostrzegł, 
że okno jego tylko o dziesięć stóp wzniesione 
było nad ziemię ; szukał potćm oczyma dłu­
giego powrozu, którym spuszczają tronny do 
grobu ; wszystko było wprzód przewidziane 
i postanowione. Skoro grubarz skończył swoję 
robotę, nie zabrawszy jeszcze naczyń; pan D * 
wskoczył na cmentarz, koło którego w przy­
ległych domach nie świeciło żadne światło; 
postawił drabinę przed swojem oknem, po­
tem poszedł wykopać umarłego, w czoraj po- 
grzebionego, i zakopawszy nazad próżna 
trunnę, wziął obnażonego trupa na swe plecy 
i zaniósł go do swej komnaty. Tu ujrzał, 
że przypadkiem pomyślnie mu się powiodło: 
trup był zwłokami młodego mężczyzny, któ­
rego choroba nie zeszpeciła, który był takie­
go jak on wzrostu. Zdjął z siebie suknie, 
aby w nie przyodziać zmarłego; posadził go 
przed stolikiem w posta-ci piszącego, potefn 
zlazł oknem po drabinie na cmentarz, od­
bił zamek u jednych drzwi z cmentarza na 
ulicę, i wrócił nazad do swego gabinetu,.
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gdzie przygotowania były zupełne, a wyko­
nanie ich równie szjbkie jak zręczne. Udział 
się w najstarsze-suknie i napełnił złotem 
szkalułkę. Na wieży kościelnej wybiła druga, 
do dnia było jeszcze daleko; usiadł do ną- 
pisania listu do swojej zony, do I' ilipa de Meł- 
levas i do mnie; papier zroszony był łzami. 
Z uderzeniem czwartej godziny wstał, prze­
szył szpadą piersi zmarłego, podłożył m(i 
pod brodę pistolet tęgo nabity, i wypal!_ł 
tak, że wystrzał roztrzaskał od dołu do góry 
twarz, której krwawe szczątki rozleciały się 
po meblach i aż do suHtu; pan U * przekonał 
się, że twarz, tak pokaleczona, byia nie do 
poznania; rzuciwszy pistolet przed nogi 
trupa, wyskoczył na cmentarz, dopadł drzwi 
i  .zniknął

Pani*4)* nie spała; z tr.wogą słuchała każ­
dego szelestu i stuka, pochodzącego z kom­
naty, gdzie się mąż jej zamknął; co chwilę 
poglądała na zegar i klęła powolność ska- 
zówki "odzi i ;  dzieci spały oboje koło mej. 
W tym wystrzał broni ręcznej rozległ się 
straszliwie śród cuzy nocriej; nagle zerwała 
się ,  złożyła ręce z błagającym wykrzykiem ; 
nie mogła ani się ruszjć, ani myśleć; z wy- 
ciągnione-ni ramionami, zamkniętemi oczy- 
ma, gębą otwartą, stała jakby w osłupieniu: 
byłato pićrwsza chwila przestrachu ; potem, 
krzycząc przeraźliwie, rzuciła się ku kom­
nacie. Rygiel był zasunięty, drzwi zamknięte 
na zamek; stukała razem pięścią, kolanem i 
czołem, wołała męża głosem żałośłiwym; 
lecz przestrach jej wzrastał milczeniem, 
w którym się krzyki jej gubiły, porwała 
siekierę i tak mocno uderzyła nią n drzwi, 
że się z trzaskiem rozwarły.

Nieszczęśliwa aż nadto dobrze los swoj 
przeczuła: mężczyzna leżał zwalony przed 
krzesłem, z twarzą, wystrzałem pistoletu 
strasznie pokaleczoną. Rzuciła się na nirgo 
w rozpaczy, zlewała łzami -te massę ciała 
skrwawionego, która już nic w twarzy nie 
miała ludzkiego; obejmowała ramionami to 
riało, już od 2 ł  godzin zimne; chciała o- 
grzać ostygłe i strętwiałe jego ręce; szukała 
bicia serca, od wczoraj już przez życie opu­
szczonego; była szalona, mówiła do niego, 
błagała go, czekała odpowiedzi; zdawało się 
ej, że czuje bicie serca, lecz, wyczerpawszy 

skąpe źrodło omamienia, zemdlała na trupie,

którego z uniosieniera ściskała. Trudno było 
ją  oderwać, gdy ję nieruchomą i zlodowa­
ciałą znaleziono; w fyin stanie zaniesiono 
ją do łóżka. Z tego moralnego, równie jak 
fizycznego otrętwienia na to się tylko o- 
cknęła, aby zapaść w spokojne obłąkanie; 
obwiniała się o zamordowanie swego męża. 
Posłano po nas, po Filipa i po mnie, skoro 
tylko słudzy ochłonęli z przestrachu, i przy­
byliśmy natychmiast oba razem, każdy 
z swej strony, oba równie dotknięci nowiną 
,o tak okropnym wypadku. Listy do n a s , 
któreśmy przy zmarłym znaleźli, źle nam 
wytłumaczyły przyczynę samobójstwa, które 
Fdip  przypisywał zazdrości, a ja  ambarasom 
pieniężnym. Z oglądania psującego się już 
ciała żadnego nie powzięliśmy podejrze­
nia, i najmniejszej nie mieliśmy wątpliwo­
ści , że tc był on sam , ile „ że służący, po- 
otwierawszy okua, uchylili w szystko , coby 
nas muglo było naprowadzić na jakiś ślad 
oszrkaństwa. Urzędnik i lekarz, którzy byli 
przywołani, zapisali do protokułu śmierci, 
że pan D * wycelował pistoletem tak dobrze, 
że nie mógł chybić i ani chwili przeżyć swo­
je j rany. Wszyscy podpisali tq oświ łdezejiie.

Obecność nac.ce a 090'bl:wie F ;Iipa, przy- 
niesła pani D * ulgę. Rozpływała się we 
łzach, widząc nas stojących w milczeniu 
przy jej łóżku, i łzy te osłabiały stopniowo 
przesilenie nerw o w e , które ją  co chwila 
porywało; wyciągała do nas ręce, które­
śmy z umysłu ściskali; rozmawiała z namf
0 przyjacielu, którego utraciła; wyrzucała 
nam , żeśmy nie odkryli nieszczęsnego za­
mysłu naszego przyjaciela; opowiadała nam, 
jak straszliwy obraz ujrzała otworzywszy 
komnatę; chciała aby jej przeczytać list, do 
niej napisany : ucałowała go z uszanowaniem
1 tylko z wielkim żalem mi go oddała. List 
ten, zlany Izami, krwią zbroczony, prze­
czytano, i wysłuchano go jak testamentu:

»Anno, moja żono! moja najlepsza przy­
jaciółko! muszę cię opuścić;... wszelako nie 
^przygotowałem się na to bolesne rozłączenie; 
»nigdym nic myślał , żeby nieprzewidziane 
»wypadki mogły się targnąć na nasze szezę- 
»ścin; spodziewałem się umićrać z l°bą, rów- 
»nie jak długo byłbym żył z tobą ; 1 qcz m‘e 
zwiedziałem, ile los ma twarzy przeciwnych. 
^Wczoraj jeszcze szczęśliwy i spokojny na
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»łonie mej zony, moicb dzieci i moićh przy­
ja c ió ł ,  dziś nędzny i rozpaczający między 
szpadą  i pistoletem. Bądź zdrowa, moja 
»Anuof bądź zdrowa na długo, niestety ! po- 
miewaź chcę się zabić, chcę i muszę się za- 
»bić: jestem zrujnowany, jestem zhańbiony 1 
“rozumiesz ty to... ten majątek, który z ukon­
tentowaniem gromadziłem dla ciebie, dla 
“naszych dzieci; majątek ten , który w iele 
»przechodził skromne potrzeby nasze , po­
chłonęły kilka bankructw i jedno rozbicie 
“okrętu! jesteśmy zrujnowani, mówię ci, i 
“jutro może nieubłagani wierzyciele przy- 
»szliby wydrzeć mię z łona mojej rodziny. 
»Achl cóż znaczy utrata wolności po utracie 
“majątku i sławy l... Umierać! jakże straszne 
je s t lo  słowo, gdzie jest tyle przyczyn do ży­
c ia ,  kiedy myśl śmierci zawsze 6ię od siebie 
“oddalało 1 daremnie szukałem drogi mniej 
^rozpaczliwej, aby ujść tego niezbędnego 
“skutku mojego położenia; wszystkiegom 
“doświadczał, nim konieczność samobójstwa 
“przypuściłem. Mellevas i Jacob nie mają 
»i dwudziestej części summy, potrzebnej do 
“załatwienia moich interesów; zresztą nadto 
»ic.h kocham, abym miał ściągnąć rękę do 
“uszczuplenia dobrego ich bytu, Ludzie, 
“którym mógłem zrobić przysługę, zapo­
m n ie li  na to, lub wzięli się do niewdzięcz­
n o śc i ,  jak do rzemiosła; nie otrzymałbym 
»ani zwłoki, ani ulgi, ponieważ upadek mój 
»nadto był nagły, aby mogli dać temu wiarę. 
»Niemam więc nadziei, jak tylko w śmierci, 
“która skończy te udręczenia pieniężne, do 
“których zniesienia nie miałbym odwagi. 
»Dla ciebie pozostanie twój posag i t o , co 
»prawo zapewnia naszym dzieciom; resztę 
“podzielą między siebie moi wierzyciele. — 
»Anno! wićsz, że miłość moja ku tubie była 
“ zawsze stała, i że byłbym życzenia moje na 
»tym ograniczył, abym cię do starości kochał 
»i uwielbiał... Przebacz mi pićrwsze . osta­
tn ie  zmartwienie, które ci sprawiam; prze- 
»bacz, że niosę ofiarę dla honoru moich ko­
chanych dzieci! Jeżeli co z istoty naszej 
'pozostaje po śmierci, jeżeli dusza nie jest 
“urojeniem, wymyślonem dla serc czułych, 
“jestem pewny, że się tu lub gdzie indzićj 
»znowu znrjdziemy. Nie dowiesz się wcale 
»o trwodze, udręczeniu i walce z samym 
»sobą, które musiałem przebywać, aby do

te g o  okropnego dojść postanowienia; bałem 
“się; aby in nie zwiększył i nie przedłużył two- 
»jej boleści, która wszakże jest dla mnie po­
ciechą, ponieważ nie wątpię, że mię kochasz. 
»A więc: Anncl chociaż to jest bez wątpie- 
»n:a tyraniją, lecz umierający mają to naj- 
»wyższe prawo: Żądam, abyś przed upłynie- 
»niem roku twego wdowieństwa nie poszła 
»za mąż; żądam nawet, abyś do tego czasu 
»nie do kogo innego, tylko do mnie należała. 
“Próba ta nie przechodzi sił twoich... Bądź 
»zdrowa na długo! żegnam cię, całując cie 
»sto razy!... Jakżem nieszczęśliwy, nie mógł- 
»era, umierając, aui ciebie, ani synów moich 
»uściskać!... Bądź zdrowa, zacna przyjaciółko! 
»obyś tak była szczęśliwa, jak zasługujesz 1 
“ostatnie tchnienie moje do ciebie należy!«

List ten, choc.aż czytany z ociąganiem si.ę 
i z układem, jakich nie widać w słowach, na 
prędce naprzeciw lufy nal itego pistoletu na­
pranych. sprawił wszakże na czułej pani D* 
bardzo żywe wrażenie; tarzała się na łóżku 
w konwulsyjach. »Tak jest, ślubuję i przy­
sięgam U powtarzała w obłąkaniu; “mój 
przyjacielu 1 mój biedny mężu!... nikogo! 
nigdy I nawet j e g o !  o! niel...«

Tymczasem oddano jni lisi z Bretanii, pod 
adressą P. D*; rozpieczętowałem go i, prze­
czytawszy, wziąłem się za głowę, krzycząc. 
»Ach biedny !« dałem potem list ten, za późno 
przybyły, Filipowi, który go zgniótł ne miazgę, 
wzdychając, lecz treść onego ukrył przed 
panią D*, aby do jej żalów nie przylać nowej 
goryczy; serca nasze złączyły się w złorze­
czenie złowieszczemu tych listów pisarzowi:

“Mości Panie! mam szczęście donieść Panu, 
»żem się nadto pospieszył z udręczeniem go 
»złą nowiną : Wczorajsze don.esienie moje 
»uwazaj za nie byłe i żadne. Okręt ten, na­
leżący  do Wćpana, o którym mówiono, że 
»się rozbił na skałach wyspy Seiyn , doznał 
“lekkiego tylko uszkodzenia! Ładunek nie 
“poniósł szwanku, i jutro okręt ten stanie 
»w naszej zatoce. Podług obecnych cen spo- 
“dzićwam się, że towary Jego będs bai.lzc 
“drogo sprzedane. Przebacz mi Wćpan, żem 
»go płonnego nabawił strachu, lecz przyczyna 
“tego błędu była jedynie moja gorliwość.«

List ten, podpisany przez kupca z Breslu, 
piorunem mię przeraził, a myśl, że pan D* 
byłby jeszcze żył, gdyby był kilka tylko
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godzin zaczehał, myśl la bardziej jeszcze za­
truła moję po przyjacielu żałobę; Filip zaś, 
bardziej ode mnie exaltowany, chciał już 
istotnego zabójcę wyzwać na pojedynek; 
umówiliśmy, się nie powiadać nic pani D*, 
że bogactwa, które mąż jej życiem prze­
płacił, z nim nie zgmęły. Z większą coraz 
stałością znosiła wielkie swoje nieszczęście, 
a przekonywające namowy Filipa były od 
moich skuteczniejsze; to prawda, że głos 
jego był wdzięczniejszy, wzrok potężniej­
szy, a ręka bardziej przyjacielska. Anua 
z wdzięcznością przyjęła go za towarzysza 
w swojem wdowieństwie.

Samobójstwo pana D* opowiadane było 
w gazetach w szczegółach kłamliwych i prze­
sadnych. W owym czasie stawiano przed 
sądem zmarłych o samobójstwo obwinionych, 
a na tych , którzy byli prawnie o to prze­
konani, wydawano wyrok pośmiertny, któ­
rego najmniejszym skutkiem była haniebna 
pamięć; często skazywano na szubienicę 
w obrazie, ponieważ samobójstwo na równi 
kładziono z morderstwem. Tymczasem za 
wstawieniem się moich przyjaciół pan D *  
nszedł pręgierza i szubienicy. Arcybiskup 
paryzki, któremu szczególną ot o  p o d a ł e m  
próźbę, zniósł zakaz pochowania zmarłego i 
rozkazał, mimo oporu plebana S ł. Andre 
des A r e s , aby pan D *  był pogrzebiony na 
cmentarzu, a tak ciało powróciło w to samo 
niemal miójsce, z którego było ukradzione. 
Ja  trudniłem się tym smutnym obrzędem, a 
pani D *  słyszała z swego łóżka gło6 dzwonów 
i śpiewy księży, idących za karawanem.

(D ohoń czeu ie  nastąpi.)

O S T A T N I  P O Ż A R  W  L O N D Y N I E .

Donies ienia różnych gazet  o pożarze w Londy ­
nie w wielu wzglądach  z sobą się nie zgadzają,  
co jest rzeczą bardzo  naturalną,  gdyż byty p o ­
spiesznie pisane.  Albion  uważa za najdokładniej­
sze  opisanie dziennika Times, z którego wyjmu­
jemy,  co do treści,  następujące wiadomości o lyin 
strasznym poża rze :  ^Mieszkańcy Westminsteru i 
okręgów miasta,  na przec iwległym brzegu Tamizy 
położonych,  przerażeni byli raptowym wybuchem 
jednego z najokropniejszych pożarów,  jakiego od 
lat wielu nie widz ie l iśmy,  a który wszczął  się 
przed  godz.  ymą wieczorem z dnia i 5 g o  na 16ty 
października r. b. Mieszkańcy w hlizkości p rze ­
konal i  się wkrótce o prawdzie  pog łoski ,  że izby

wyższa i mzsza,  jakoteż domy, do tych gmachów 
przypierające,  płonęły ogniem. Smutna U wiado­
mość gruchnęła prędko po mieśc ie ,  i im więcej  
pożar się rozszerzał ,  tym liczniej  na około ognia 
zgromadzał  się lud ze wszystkich końców stolicy.  
N ig dy  może j e szcze  nie widziano najobszerniej­
szych ulic tak mocno ludźmi zawalonych.  Za- 
l edwo pół  gooziny od wybuchnienia ognia minę­
ł o ,  a już nie było podobna zDlizyć się inaczej  do 
gorejących g m a c h ów ,  jak tylko do ° stóp mostu 
westminsterskiego na Tamizie,  od strony Surr ey ,  
albo tylko do końca ulicy parlamentowej po dru­
giej  stronie,  i to li na łodziach , lub za pomocą 
przewodnika ,  który,  z miej scowością dokładnie 
obeznany,  umiał wimijać się w ciżbie ludu, i nli- 
cami po za opactwem dostać się do ulicy Abing- 
don. Le cz  i to ostatnie przej ście  wkrótce tak 
bardzo,  jak i inne, ludźmi napełnione było.  I nie 
należy się dziwić,  ze takie masy ludu przybywały,  
żc rzeka okryta była napełuionemi ludem łodzia­
m i ,  że mosty ,  stanowiska i dachy domów były 
widzami natłoczone; byłoto bowiem jednem zn a j -  
pysznićjszych lubo najokropniejszych widowisk,  a 
sam wspaniały widok opactwa,  którego piękności 
architektoniczne nigdy korzystniej  oświecone nie 
były,  ściągał  tysiące patrzących. J akkolwiek wie l ­
kie jest nieszczęście , które nas spotkało , wieść 
jednak przesadziła j e  mocno. Słychać było ogó l ­
nie, że gmachy Westminsteru,  a nawet samo opa­
ctwo, gorzały w płomieniach.  Gdzie  i jak og ień  
wybuchnął ,  podpada j e szcze  wątpliwości.  S ad ze  
jednak,  że stało się to w pewnej  częśbi złączonych 
z izbą wyższą gmachów,  i że ztamtąd sam gmach 
izby wyższej  tak szybko zajął  s i ę ' o d  ogni a ,  że 
już przed  godziną osiną cała pierzeja przed  por ­
tykiem, wstęp tworzącym, aż do rogu,  g dz i e  się 
ł ączy z salonami wydziałów izby niższej , była 
ogniem ogarniona.  Zgubny  żywioł  równie prędko 
rozpos tarł  zniszczenie swoje w starej S, S zc ze ­
pana kaplicy,  i dzie ło  spustoszenia j eszcze tu ł a ­
twiej przyszło do skutkn, jak winnych gmachach 
par l am ent u ; co było rzeczą bardzo naturalna, 
albowiem na dziedzińcach izby niższej znajdo­
wało się mnóstwo przeznaczonego do budowl i  
drzewa ; przyczyniło się i to także, że. z powod.i; 
położenia tego gmachu i, niestety,  bardzo nizkiego 
wtedy stanu wody , dwóch tylko sittawek inożnŁ 
było z korzyścią używać,  klóreini naaaremnie tę 
ważną budowę od zupełnego zniszczenia ochro­
nić chciano. Pożar,  s zczególn ie  od Tamizy 'uwa­
żany,  nadzwyczajnie się pięknie wydawał- Zda­
wało się na pierwszy wi dok ,  że gmachy West ­
minsteru żadnym sposobem ocalone być nie mogą.  
T uż  za nieim wzniósł  się ogromny siup ognia 
a biały objok dymu z góry je okrążył , p rzez 
któ:y tu i ówdzie tylko,  gdy  go  wiatr ro z d z i e­
l i ł ,  widać by ło kopułę i wieże Westminsteru.
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W  rów nym  czasie  sp a d a ł  nieustanny dószc". ogniowy na 
j r g o  dachy, lak, że się zdawało , i iż lada chwila  ogniem za- 

łonie. Nie przebyw szy  mostu westminsterskiego n iem ożna 
y io  rozpoznać dobrze skutków p o je dy n c zych  ognia; to tylko 

dokładnie wid/iaoo, i e  ogień byI niezwykłej  wielkości, ale 
o  islotnćm rozgałęzieniu jego  nie można by ło  mieć dokład­
nego wyobrażenia. M ost  wcslminstersl  i, którego balustrady 
całkiem ludźmi o k ry te  b y ł y ,  przedstawiał  w łaściw y i j e ­
d yn y  w swoim rodzaju  o b i a z ;  dziwnie bowiem ciemne 
m asy  ludu odbija ły  od białego kam ienia,  i którego n ost  
z b u d o w an y ,  a który ja suo  i wyrażuie widoczny Lyf przy  
iw ie u e  księżrea .  Zbliżając się ku mostowi widać by ło  
przez  jego  luk i ,  poniżej o g ro d u ,  należącego do  m ów cy  
par lam en tu ,  brze'g rzeki gęsto ludźmi o k ry ty ,  i w szy scy  
z uaiężouę uwagę patrzyli  na szerzenie się ognia.  N ad  
nimi wznosi ły się czarne czapki gwardyi p i e s z e j , która 
w  ogtudzie dla wstrzymania  natłoku ludu rozstawiona by ła .  
Bliżej przystąpiwszy,  można było, przy  blasku Ognia, ro z ­
poznać  jak na jdokładnie j ,  każdą gałąź d rz e w ,  rnsnącycb 
przed  doinem niższym. Za przebyciem  mostu okazało się 
dopićro  smutne widowisko w całej  wielkości sw o jć j .  Z a ­
cząw szy  od now ych gm a c h ó w ,  gdzie się znajdują  biqra 
par lam entu ,  a i  do pomieszkania m ó w c y ,  bucLnły p łom ie­
nie z każdego okna i Wiły się po murach . Pomieszkanie,  
paua L e y ,  sekretarza izby oiższe' j, i pomieszkanie m ów cy 
ju ż  się  b y ły  zapadły ,  \ tu zrządził ogień największa klęskę, 
W ieża  pom iędzy lemi ob u  zabudow aniam i,  i lak zwana 
I / b a  Jerozolim ska,  b y ły  zupełnie oświecone. D acb by ł  już 
w  części zapadnięty ,  ale nie przebił się b y ł  j e s z c z e  przez 

'różne piętra dom u. W  lej w ie ż y ,  jcżli s.e nie mylimy , 
zna jdow ał  się księguzbiur izby niższej . Wieża ta była  koło 
godziny 1 l ić j .ca łk iem  z góry aż do dołu napełniona ogniem. 
Sikawki p rze s ta ły - tam  d z ia łać ,  gdzie mc Die można było  
ocalić , i zwrócono je  na dom y Sąsiednie. T a ż  po  godz.nic 
12sle j  zapadła  się z Ogromnym trzaskiem wieża biblijoteki, 
a płomień p ję ł  aię w g ó r ę ,  jak  gd yb y  nową upatrywał 
z d o b y c z ;  lecz zgasł w  jednej chwili i tylko pozostaw ił  za 
sobą  gęsty  s łup  d y m u .  T e n ,  o p ad łszy  Da dół, okazał do­
piero  w istotne'rn świet le straszliwe spustoszenia ognia. 
O p actw o  poglądało  z posępną  dumą przez tle jące koscio- 
t r j p y  m urów  na zniszczouych sąsiadów sw oic b .  Ile od 
StroDy Tam izy  widzieć m o ż n a ,  m ina o b u  gm achów  par- 
lam en tow ycb ,  przypićraj  icy ck  do brzegów  rzeki, już by ła  
zupełna .  Płomienie nie rozciągały  się  za te oba p u n k ty ;  
zdaw ało  się, ze się już zm ordow ały  w zniszczeniu. O ba  te 
gm ach y  w jedne'j chwili za ję ły  się ogniem i ju ż  w p ó ł ­
godziny pożarem  plunęły ,  tak, że cala przestrzeń od wstępu 
do  izby niższćj aż  do izby w yższe j  w y d aw ała  się jak 
je d n a  rnasi s p łomieni. Nareszcie d ach y  i gzym sy  uległy 
sile  żywiołu ,  i gdy ipo z a p a d a ie n iu s i ę  tćj rozplomicnionćj 
ntassy  dym uleciały oko patrzało tylko na czarne zwaliska, 
tu 1 owdzie pomieszane z palącćm i się jeszcze  głowniami,«

Angli ja ,  pod ług  dzieńo.ka M o rn in g -P o st ,  poniosła  
przez  ten pnżar straty w  sam ych  b u d jw a c h  więcej jak na 
2 0 0 ,0 0 0  Funt. sztrl. (2 ,000 ,000  w m. k .) .  Albion  tw ierdzi , 
że w lóm nieszczęściu  żaden z ludzi nie utracił ży c ia ,  ale 
dw anaśc ie  o sób  znstaly  mniej lub więcej uszkodzone.

N sstępnjące podanie o początku pożaru zas ługu je  
przed  innćmi na wiarę: Do rozmaitych odmian, jakie nie
daw no w  obu gm achach parlamentu p o c zy n ion o ,  należało 
*®kże przeniesienie biorr sadu skarbow ego z pałacu  Yard .  
Rozmaite papiery,  d ok n m e n u  i drewieuka k a r b o w e —  które 
ostatnie pochodziły  je szcze  z czasu A n glo-Sazów , kiedy Da 
harhrch rachow ano —  zniesiono do gm achów  izby wyższej.  
T a  ogromna moc drewienek rach u n k ow y ch ,  przez wieki 
n agro m adzon a ,  miała być spalona i ludzie, którym to po- 
ruczouo , by  sobie ulżyć ro b o ty ,  wrzucali je  stosami do 
p ieca .  Ponieważ drewienka te by ły  snebe i łatwo podpaleniu 
podpada jące ,  więc ogień WDCt buchnął kominem. W kilku 
•nianiach cały komin zadał  pożarem , a płom ienie ,  uderzyw -

s z y n a  różne s trony ,n ieb aw em  gtnacb ca ły  ogarnęły.  W ieść  
o podłożeniu ognia je s t  zupełnie do praw dy niepodobna.

O to  je s t  op is  obu dom ów  parlam enlow ycb , jakiemś 
b y ły ,  nim w nocy z u. 15. pażdz. w gruzy obrócone z o ­
stały : Izha lordów była pierwotnie s larożylnym  gmachem 
p różb  fC o u rt o f  R c q u e tsj ,  w którym panów.e dworu 
przyjmowali  prożby poddanych hróla jegom ośc i .  D op iero  
w czas ie połączenia Ir laodyi z Wielką B r y t a n ią  gmach leu 
p ostać  teraźniejszą uzyskał.  S ław n e dyw an y ,  w y o braża jące  
klęskę floty hiszpański.ej i ozdobione portretami oficerów, 
dow odzących wtedy flolą angielska, zdobiły salon gmachu 
tego i stały  się pastwą płomieni. Bogaty  tron, także ogn.em. 
zniszczony, zrobiony by ł  pod cza: wstąpienia na tron Jć- 
rzego IV, P om iędzy  gmachami lordów i izby gminnej 
znajdowała  się tak zwana M alowana Izba, gdzie członkowie 
izD obn miewali  sw o je  obrady .  Sa lon  by w ał  sypialnia 
króla E d w ard a  W y zn a w c y ,  izba  niższa by ła  pierwotnie 
haplicą, zbudow aną przez króla Szczepan a  i Ś .  Szczepanow i 
pośw ięcona,  dla tego też w  now szych czasach często także 
kaplicą S .  Szczepan a  zwana była.  W  r .  1 3 ł7  odnowił  tę 
kaplicy E d w a rd  II I ,  i przemienił w  kaplicę kolcgijalna. 
E d w a rd  IV. odstąp ił  gmacb ter  na posiedzenia d e p u to w a ­
nych gmin, . od tego czasu został on Izba Niższą. P o d cz as  
zjednoczenia z Irlandyją  ginach len by ł znacznie rozszćrzony, 
a to przez zniesienie wszystkich wewnętrznych m urów p o ­
bocznych. Po  obu stronach i po  bokach by ło  umieszcc.0- 
nycb pięć rzędów  ławek dla cz łonków purlamentu. Bo  
p-a .ze j  stronie m ów cy znajdow ały  się tak zwane ławki 
izby s k a r b o w e j , na których siedzieli p.ićrwsi członkowie 
rząd n ,  po slronie zaś przeciwleglć j siadali główni człon- 
kowio opozy cy i .  Między gmachami izb f Tam izą  znajdował 
się ogród m ó w c y ;  pałace  parlamentu bowiem s i a t y ,  jak 
wiadomo, na sam y ch  brzegach T am izy ,  w blizkości p a ik u  
St ,  J a m e s .  K s ięgo zb io ry ,  szczególnie księgozbiór lordów, 
by ły  niezmiernie bogate ; nie ograniczały  się bowiem na sam o 
p raw odaw stw o ,  lecz ob e jm o w ały  także ogólną literaturę.  
Podczas  posiedzieć Widywano zawsr.e wieiu parów  w salach 
biblijoteki. Rzecz naturalna,  że zginęło tu mnóstwo d o k u ­
mentów, których straty nie będzie można żadnym już s p o ­
sobem  wynagrodzić.  Dawnie jsze jednak uchwały  perl im m- 
towe za stracone uw ażać nie należy, a lbowiem drukowano 
nie d wno niezmiernie liczny zbiór  protokułów. J a k  duży 
je s t  zbiór te n ,  połączony  z inneroi najw ażnić jszćmi parla-  
mentowćmi i sądowniczymi dokumentami Wiclkićj Brytanii,  
okazu je  się  z tąd ,  że darowany nie dawno od izby lordów 
francuzkie'j izbie parów  wynosi blizko sześćse t  tomów in 
fo lio . (Zoaczną częsd tych dokumentów dostały  także nie 
daw no uniwersytety w Mnicbowie i T y bin dze .)

O m d a  a t a r s k a w G a l i c y i .  Do rozlicznych osac. 
N iem ców, T u rk ó w  Sz w e d ó w ,  jakie m am y w kraju naszym , 
należy iukże o s a d a  t a t a r s k a  w Zakopanem, wsi o b w o d u  
sądeckiego. Są to  rozbitki T a t a i ó w ,  którzy za B o le s ła w a  
Wstydliwego napadali zamek Pieniny, gdzie się schroniła  
małżonka króla tego, Kunegunda, a potćm tułali się w  g ó ­
rach  karpn :kich. Czas zmienił  icb m ow ę i religiją ,  lecc 
ry sy  śniadćj icb twarzy,  p r z e s ą d /  i o b yc za je  niektóre daja  
poznać  po dzis dzień jeszcze  właściwe icb pokoleoie.

Z VVie d n i a. W  roku bieżącym otrzym ało stopieifi 
doktora w  uniwersytecie wiedeńskim z całego Pauslw n A u- 
stryiackiego (w y jąw szy  W łoch y  a n s l r y j . ) ,  m edycyny  6 8 ;  
chirurgii 10 uczniów. Między tymi zostało z Gal/cyi dokto­
rami m edy cy n y  5, s m ianowicie :  Uensei  Leon, rodem  ze  
L w o w a ;  K o c b  Wilhelm Ja n  z P t m b ic y  ; M a c h c r  J a k ó b  
z B i a ł e j ; P a tkow sk i  Franciszek ze Stanisław ow a, i K osen -  
thal Dawid z T arn ogrod u .

Z  P r a g i .  Pan W acław  Flanka w ydał  w Pradze,  jnz 
z p o Jp ise m  r. 1 8 35 :  K rakow iaki aneb piśnie narodni polske 
s przipoienrm  puw odnun textem ,  które w y t łu m aczy ł  ze
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zbiorą  »P ieśni polskich i ruskich ludu galicyjskiego:* W a ­
cław a  z Oleska,  w yd an yc h  we L w o w ie  r. 1833. J e s t  w  tym 
przekładzie 326  krakowiaków z objaśnieniami niektórych 
w y razó w . WydaDie drobne, ale piękDe, teztu stron 1 4 3 ;  
nuty  do grania nie w ysz ły  je s z c z e .  — Z e sz y t  trzeci C za to *  
p isma muzeum czeskiego z r. b .  zawićra następujące  arty­
kuły ; 1) Apologija  czyli obroDa P. K a io ls  S tarszego  z Ze- 
rotyna,  do P. Je rzego  z i lodzic  r. l 60ó, odpis  z biskupiego 
li tomicrzyckiego rękopisma. 2 )  Oblężenie Malty przez 
T u rk ó w  r. 1 5 6 5 ,  przez P aw ła  S k a łę  ze Zhorza .  Z ręko­
pisu biblijote'ki duchcowskiej.  3 )  Czeskie protto-narodne 
o b y c za je  i p ie śn i ,  przez Ja ro s ła w a  Langera  (ciąg da lszy ).  
4 )  S ło w o  o rymie,  przez Budzisław a M ałego .  5 )  O wielkim 
przecbodzie  narodów z A z y id o  E u r o p y ;  według J .K Ia p ro ta  
przez F r .  Palackiego. 6 )  Podpis  452 imion szlachty czeskiej 
i m orawskiej  r.  1 4 1 5 ,  przez Fr .  Palackiego, 7 )  Z b ió r  listów 
historycznych J .  Sclióna (ciąg da lszy )-  8)  S p r a w y  literackiet 
a j  Zdanie J .  Pa Szafarzyka o najstarszym psałterzu polsk im , 
w y d an y m  w W iednia przez S l .  br .  D unina-Borhowskiego .  
b j  S łow nik  czesko-niemiecki Józefa  Jungm ana .  9 )  Zdanie 
s p raw y  o czeskie'm M uzeum  z lipca, sierpnia i września.

Literatura teologiczna polska pom nożona została  z e ­
szytem p ie rw sz y m :  » M ó w  pogrzebow y cli j .  kt. Ludw ika  
T ryn kow sk iego«  (W ilno  r. 1 8 3 4 ) ,  i »N ow em i kazaniami 
niedzielnymi jeg .  ks.  Kaje tana Ga.wińskiego«. ( W r o c ł a w ,  
W arszaw a i Wilno r. 1834).

D wie nowe księgarnie otworzono w W a rsz a w ie ,  
jcdn ę  G l i i c k sb e rg a , drugą F .  S .  Dm ochow skiego .  T e n  
ostatni będzie  miał teraz o tw arte  pole  do  sw o ic b  p rz e d ­
sięwzięć literackich. ’

Pewien sz lachcic polski z łap a ł  przeszłego roku na 
sw oje j  łące bociana, i pnścil go, za łożyw szy  mu na szy ję  
lekką żelazną obróżkę  z nap isem : H aec cicon ia ex P o lon ia 
( ten  bocian z Polski).  R oku bieżącego pow rócił  ten bocian, 
i gdy go powtórnie z ł a p a n o ,  żd/iw iony  szlachcic ujrzał  
p o d  żelazną obróżką drugą z cienkiego z ło ta ,  na którćj 
naw zajem  te w yrazy  napisane b y ły :  In d ia  cum donis re-  
mittit ciconiam Polonie  ( Indyja  z darami odsy ła  Polszczę 
b o c ian a ) .  G d y  sproszen i od szlachcica sąsiedzi odczytali  
to dziwne p o se l s tw o ,  uskrzydlonego gońca, puszczono 
znown na w olność .

Zbiór  narodow ych pieśni serbskich, zebranych przez 
W uka S te fa n o w ic z a , w ytlnm aczyła  na język  francuski 
pani Voiart i w ydała  w  dwóch tomach w P a r y ż a ,  p o d  
tytułem : Chants popu laires des Seruiens.

D r o g i e  z ę b y .  Karol Robert  d’An jou, król węgier- 
aki, o jc iec Ludw ika,  węgierskiego i polskiego kró la ,  w ybił  
Szczepan ow i Pazzm any przy turnieju na zam ka w W y sze-  
grodzie trzy zęby i darow ał  mu za nie trzy w ło śc i :  Se -  
m o g i j ą . P o sę  i Som .

O dciąw szy  gałązkę z krzaczka rośl iny kwitnącćj  i 
t rzym ając  ją  j ed n ę  lub dwie godziny w wodzie p ły n n ć j ,  
ażeby rozmiękła, natenczas rozpłynie się tkanka, powleka 
jąc a  korę, i pączki rozmiękną.. W tedy  w eźm y tę gałązkę 
do ciepłego poko ju ,  w łóżm y  w naczynie, napełnione wodą, 
i w s y p m y  doń w apna niegaszonego, które jednak p o  d w u ­
nastu godzinach w yjąć  należy. Potem wlać potrzeba c o ­
kolwiek witryjolu do w o d y ,  ażeby gniciu zapobićdz. Po  
niejakim czasie  rozwiną się k w ia ty ,  a. nawet liście nowe. 
M ożn a  przysp ie szyć  w egelacy ją  dodaniem więcćj w ap n a ,  
lecz można także wcale  wapna nie d a w a ć ,  a wtedy liście 
rozwiną się prędzćj  od kwiatu. T y m  sp o so b e m  w zimie 
nawet można mieć kwitnące rośliny.

W ystaw ienie  na teatr/e w W ersalu  dramatu Cbateau- 
brianda M oise ou le mont S in aij zrobiło w P aryżu  wielkie 
wrażenie Da uczonym i umniczym świecie.  Je de n  z dzien­
ników paryzkicli  um ieści ł  na kilka dni przed  w ystaw ą korę .  
spon dency ją  s ław nego  autora z dyroktorem teatru, w którćj

pićrwszy sprzeciwiał się stanowczo wystawienia iztaki
tw o jć j  i zapow iadał  jć j  niepomyślne przyjęc ie .  Przec iw nie  
jednak się stało,  sztuka bow iem  niezmiernie się  podob ała ,  
do czego wszakże wiele przyczyniło  się liczne zgrom adzę,  
nie wielkiego świata i znakomite imię autora.

Dziwny przypadek zdarzył się we Fran cy i  w d a m a  
p o p raw y  w St .  B ru n o .  Pewien by ły  o f iećr ,  brat jednego  
z najznakomitszych ży jących  literatów francozkicb ,  za ­
mknięty został ua sześć  miesięcy powtórnie do domu p o ­
praw y,  a to ua własne żądanie sw o ja  po  killtakrotnycb u- 
przednio pope łn ion ych  w ykroczeniach , za które jo ż  b y t  
p ićrw e j  osadzony w więzieniu. Podczas rozpraw  sąd o w y ch  
w yraził  sam  życzenie, ażeb y  zamknięciem go w więzieniu 
przeszkodzono m u w datszćj r o z p u ś c ie ,  gdyż kobiety i 
wino nie dają  m u p r z y j ść  do siebie i p opraw ić  się. J a k i ś  
niczćm niepoham ow any p o c iąg  p ow odu je  go ciągle do 
g łupst u ow yc b ,  zaledwo wysiedzi  jed n o - lub  dwumiesięczną 
karę. P io s it  zatem, ażeby  go tą razą na dłnżej  zamknięto, 
i ż b y ,  ile m ożn o śc i ,  mógł się p o p r a w ić ,  lub ażeby  p r z y ­
najmniej nie m ógł  żle działać. Zrobiono zudosyć je g o  
próżbie i, siedząc w więzieniu, napisał zb iór  poezy i ,  wię­
ce j  jak z 2 ,0 0 0  wićrszy złożony, pod tytułem : Souoenir*  
e t delassem ens d  im  prisonnier^ ex-officier de la  oieiLle 
arm ee .  M ó w i ą ,  że poezy je  tc mają  być tak d o b r e ,  iżby 
s ię icb najlepszy  poeta nie pow stydził .  Dzieńoik, z które­
go tę w iadom ość w y jm u je m y ,  nie wymienił naui jednali  
nazwiska tego poety.

Je d e n  z  handlu jących winem pow ies ił  się w P ary żu  
przed  kilką tygodniami. G d y  trupa oderznięto, przypom niał  
sob ie  pewien biedak, znajdu jący  się pomiędzy p rz y p a t r a -  
ję c y m i  s ię ,  że s ły sz a ł ,  iż postronek powieszonego w yw ićra  
w p ływ  cudow ny na ży jąoycb .  W  zamieszaniu wiec ukradł 
ów  postronek. O dszed ł  z postronkiem w kieszeni, ate tan 
nie dał  mu obiadu, a  była już piąta po południu- G ło d n y  
zatem w pada ua m yśl  u a s tę p u jąc ą t  O pićra  się o  mur, p o ­
stronek wraz z nożykiem w yjm u je  z kieszeni i zaczyna w o ­
łać  donośnym  g ło s e m :  »K to  ebee kupić postronek wisielca, 
którego dzisiaj rano zn a le z io D o la  M n óstw o zbiegło alę 
kupu jących ,  każdy chciał mieć przynoszący  szczęście  p o ­
stronek, i nie minęło godziuy, r. sp rzeda ł  go po  kawałku. 
U rad o w an y  p rz e d a w c a ,  że mu się tak dobrze  p o w io d ło ,  
w p ad a  na nowy p rze m y s ł .  K u p u je  drugi postronek, staje 
na innćm miejscu i znowu sprzeda je  sw ó j  tow sr .  N ow y  
nacisk do kupna i wieczorem miał nasz p rzem yśln y  c z ło ­
wiek z postronków swoich 40 frank, czy stego  zarobku. 
S ta ło  się to w Montmatre, trzydzieści krohów od Paryża,  
stolicy cy w il izacy i ,  w sierpniu r. 1 8 3 4 ,  w  obecności  i 
pod  okiem władz rządow ych.

Naród K aw araw ad o k ó w , należący do p ićrw szycb  p o ­
koleń Io dy j ,  twierdzi, że od o s ł a  pochodzi. '  Członkowie 
zaićui pokolenia tego z o s łam i,  j a k  z braćmi się  obchodzą, 
bronią, icb wszędzie i tych przed  sąd p ow ołu ją ,  którzy za 
wicie ładują  ns o s ł a ,  biją g o ,  lub i le  traktują. Podcraa 
deszczu dają  osłu  schronienie u siebie, lecz p an a  je g o  nie'  
p rzy jm ą , jeżli nie jes t  dobrego urodzenia.

J a k i m  s p o s o b e m  d r e w n i a n e  p a r k a n y  m o- 
ż n a o d  s k r a d z e n i a  o c h r o n i ć .  Parkany i ławki drew- 
niane zwykle  p o  miejscach publicznych kradzione byw ają  
od ludzi,  którzy ich na o p a ł  u żyw a ją .  Można temu z h -  

pobiedz  przez namoczenie drzewa w rozcieku wltryjolu- 
żelaza,  poczem  dopiero p o m alo w ać  je  należy, a takie drze- 
wo nie będzie  się dobrze  pali ło.  Możdo je  także posm aro- 
w ać  spalenizną tcbnącą. żwierzęcą tłustością. Nie tnily w y ­
nikający ztąd wyziew mało Czuć się da n a  sucho, gdy drze­
w o  wsiąknie w siebie tłustość, a potem  farbą p ow leczon e  
zostanie. L e c z  drzewo takie, spalone przez złodzieja, wyda 
tak n ieprzy jem ny o d o r ,  że złodziój pożału je  kradzieży, a 
zresztą i sąsiedzi p oczu ją  zaraz sp ra w c ę  złego czynu.
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